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Ł adu św iat woła, a  n ieład  się szerzy,
J a k  przy. budowie babilońskiej wieży,
Bo s te r sum ienia w ypad ł z ręk i w iary: 
N am iętności w ładną, i św ia t ja k  był, s tary .

L . Siemieńslń.

Zarozumiałość je s t tem samem pod 
względem umysłowym, co porywczość pod 
względem moralnym: jedna  i druga na 
oślep działają. Ta jednak  między niemi 
zachodzi różnica, że porywczy ochłonąć 
i opamiętać się może; zarozumiały zaś, 
wiecznie upojony dymem miłości własnej 
jakby obłokiem, chce jak  Jowisz gromy 
na drugich i wyroki wysyłać.

Nieznośna to wada w pojedynczym 
człowieku i najszkodliwsza dla tego, kto 

jes t zarażony. Nieznośniejsza o wie- 
H  gdy jakieś społeczeństwo nią dotknię­
te bywa.

Zarozumialec, zuchwale wygłaszają­
cy swe sądy w gronie ludzi, mających 
doświadczenie i zasługi, smuci i bawi za­
razem.

Zwykle zuchwalszym się staje, im 
więcej koło siebie milczenia spotyka, 
im mniej je s t  zdolny domyślać się mil­
czącego politowania. Najczęściej w yroku­
je o pracy i charakterze ludzi tem śmie­
lej, że sam nic jeszcze napraw dę nie pra­
cował i charakteru swego na żadne s ta ­
nowcze doświadczenie nie wystawił.

Najjaśniejsze dowody oślizgną się 
o zarozumiałych, jak  o głazy, bo sobą 
tylko zajęci, nigdy w cudzy charakter, 
sposób myślenia i położenie nie wcho­
dzą. Na nikogo nie zważając, obrażają 
się łatwo, gdy kto mało, albo wcale na 
ich preteńsye nie uważa.

Różne są przyczyny i stopnie zaro­
zumiałości.

Człowiek, wyłącznie oddany jednej 
jakiejś nauce, łatwo ulega tej wadzie, 
bo w samej rzeczy daleko w niej postą­
pić może i naturalnie widzi w niej bar­
dzo wielu niższych od siebie. Nie zada 
sobie pracy, by ocenić inne ich zalety, 
gdyż dostrzedz ich i cenić nie umie.

O swojej nauce dobre rozumienie 
mieć można, lecz nie o sobie samym.

Zwykle zarozumiałość i pedanterya 
czepiają się tych, którzy oddają się przed-
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miotom specyalnym i mało ważnym dla 
ludzkości.

Nic tak  nie uczy być skromnym, 
ja k  głębokie badanie nauk wszelkiego ro­
dzaju, bo im kto dalej w nich postąpi, 
tern pewniej trafi na granice, gdzie ro­
zum ludzki koniecznie zatrzymać się i 
ukorzyć musi.

Dwaj najm ędrsi ludzie ze świata s ta ­
rożytnego, Salomon i Sokrates jaw nie to 
wyznali, a Chrystus Pan uważa skromność 
za obowiązek i szczęście chrześcijanina.

Wprawdzie z nią można naw et da­
leko w naukach postąpić, ale zarozumia­
łość jakby  skamieniała, zawsze swem 
zimnem i chłodem innych ogarnia i sa­
ma na jednem  m iejscu zawsze zostaje.

Zarozumiałość pospolicie je s t  także 
w ludziach w odosobnieniu żyjących, k tó­
rzy powziąwszy lub utworzywszy sobie 
zdanie jakiekolwiek, nie mieli sposobności 
porównać go z innemi. Ze swojem jed y ­
nie zdaniem obcując, tak  nawykli do nie­
go, iż w niem żadnego błędu nie widzą 
a wszelkiem przeciwnem gardzą. Bliższe 
obcowanie z ludźmi, pozostawanie w ich 
towarzystwie, wyleczy ich z tej wady, 
którą zresztą każdy więcej żyjący na świę­
cie wybaczy.

Dalej tej wadzie podlegają ludzie, 
którym  wysokie społeczne stanowisko 
iw ładzajaką dzierżą: duchowna czy świecka, 
nigdy nie dozwoliła szczerej prawdy usły­
szeć; w których owszem uczucie zarozu­
miałości ciągłe i ustawiczne pochlebstwa 
rozwinęły.

Lepiej je s t  dla człowieka być 
w zaletach swoich niepoznanym, aniżeli 
ponad zasługi chwalonym. W pierwszym 
bowiem razie ma bodziec, podnietę do dal­
szego postępu, a w drugim  tylko tamę, 
którą najczęściej za .cel uważa.

Najwięcej atoli i najnaturalniej skłon­
ny je s t do tej wady każdy człowiek mło­
dy, bo wszystko goręcej przyjmując, wszy­
stkiego z wszelką żywością broni. Na to 
jedynem  lekarstwem  je s t czas i roztropne 
a wczesne przez doświadczeńszych oddzia­
ływanie. Mówimy wczesne, bo gdy się

zakorzeni, trudniej z nią walczyć. A nic 
przykrzejszego, gdy od niej i własne 
przygody i obcy ludzie odzwyczajać nas 
będą.

U młodych przytem  a niezepsutych 
tego rodzaju uczucie bywa czasem wro­
dzoną otwartością, k tóra przy doświadczo­
nych ludzi kierownictwie, łatwo na ko­
rzyść wyjść może.

Najnieznośniejszym i prawdziwego 
politowania godnym  je s t młody a zarozu­
miały pedant, który zimnym i poważnym, 
tonem  wszystko-wiedza gra rolę i o wszy- 
stkiem  swe zdanie naw et nieproszony wy­
głasza. W łaściwie mniej on je s t zarozu­
miały, ale chce niestety tę nieszczęśliwą 
wadę posiadać. On dobrze rachuje się 
z sobą, aby się w oczach ludzi nie oka­
zał mniejszym, niż je s t  przed sobą sa­
mym. Z tego więc względu najwięcej 
z góry daje wyroki i również z góry karco­
nym  być winien.

Zarozumiały, lubując się w rozpra­
wach zapomina — niestety — o tej złotej 
maksymie Mickiewicza:

O czemkolwiek rozprawa, im dłużej się wiodła, 
Tem dalsza je st od prawdy jak  woda od źródła.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

Z zagranicy.
Miejsce pobytu Abdul Hamida. W Sa­

lonikach, gdzie in ternow ano  zdetronizo­
w anego su łtana, is tn ie ją  dwie wille, no­
szące nazw ę „A llatini". M niejsza z nich 
leży koło m łyna „A łlatin i“, tuż  n ad  mo­
rzem ; większa, m ająca nazw ę „Id a“, na­
leży do najp iękniejszych  budynków  w Sa­
lonikach. W niej to zam ieszkał Abdul- 
Hamid. Zbudował j ą  budow niczy Allati- 
ni. W ilia zajm uje 360 m etrów  kw., ma 
trzy  p ię tra  i w spaniałe schody m arm uro­
we. Otacza j ą  p iękny park , obejm ujący 
23,000 m etrów  kw. przestrzeni. Willa 
znajduje się za m iastem  na w zgórzu, obok 
k tórego  n a  d rug iem  w zgórzu w znosi się 
fo rt K uczuk K aram burlu , i ta  okoliczność 
rozstrzygnęła o je j w yborze. Z tąd rozta­
cza się przepiękny w idok n a  m orze i m ia­
sto, a w dni pogodne w idać naw et śnie­
giem  p o k ry ty  Olimp. W ilia je s t  zbudo­
w ana z cegieł n a  sposób w schodni, w czwo-
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robole, bez wszelkich ornam entacyi ze­
wnętrznych. Budynek je s t trzypiętrowy 
i zaopatrzony na każdym froncie w obszer­
ny balkon. Dach je s t płaski, ja k  zwykle 
na Wschodzie. Urządzenie wewnętrzne 
jes t nadzwyczaj wspaniałe. Pałac składa 
się z 60 pokojów różnej wielkości, z po­
sadzkami parkietowemi, sufitam i' bogato 
zdobionemi, ogrzewaniem centralnem  i 
wszelkim komfortem.

— Poniewdż ex-sultan* Abdul-Hamid, 
starał się pozyskać dla siebie straże, ota­
czające willę „Allatini", przeto zarządzono 
ścisłe jego ' odosobnienie. Z tej samej 
przyczyny poruszono znowu myśl in te r­
nowania go w miejscowości całkowicie 
odosobnionej.

A utonom ia  Jemenu. Donoszą z Konstan­
tynopola że rada m inistrów uchwaliła na­
danie autonomii Jemenowi.

Jem en—prowineya Arabii, obejm ują­
ca caty pas nadbrzeżny od Hadżaru aż 
do cieśniny Bab-el-Mandeb o powierzchni 
200,000 kilom. kw. i ludności—około 800,000 
mieszkańców. W miejscach dobrze na­
wodnionych—urodzajna i uprawna, rodzi 
wtedy zboże, trzcinę cukrową, kawę, 
daktyle, wino i inne owoce. Od r. 1841 
pozostaje pod zwierzchnictwem bezpośre- 
dniem Turcyi, dawniej należalajdo Egiptu.

R ea k cy a  w  T u rcy i .  Reakcya nie da­
je jeszcze za wygranę. W  niedzielę za­
panowało na Perze wielkie zaniepokoje­
nie. W nocy słyszano strzały z mini- 
steryum  m arynarki. W czesnym rankiem  
artyierya zamknęła okolice m inisteryum , 
zaś piechota i konnica otoczyły przylega­
jące budynki. W krótce potem zatknięto 
na rozmaitych budynkach m inisteryum  
białe chorągwie. Grupa oficerów udała 
się do gm achu ministeryalnego, a później 
zaprowadzono pod eskortą do Stambułu 
kilkuset żołnierzy m arynarki. W krótce 
potem cofnięto przy dźwiękach muzyki 
wojska, które w Perze witano entuzya- 
stycznie.

E g z e k u c y e  w  K onstan tyn op olu .  Tysią­
czne tłum y otaczają plac, na którym odbywa­
ją  się publiczne egzekucye za pomocą stry ­
czka i szubienicy. Codziennie odbywa się 
kilkadziesiąt egzekucyi. Potrw a tak  jesz­
cze przez kilka dni następnych. Podczas 
egzekucyi silna straż wojskowa utrzym uje 
porządek.

Sułtan Mahomed V oświadczył, że 
wszystkie pryw atne dobra Abdul-Hamida 
ofiarowuje na rzecz państwa.

W śród ludności w Stambule wrze­
nie wzrasta. Krążą pogłoski o wymarszu

wojsk z Armenii. Podobno wojska te 
chcą się przyłączyć do m anifestacyi na 
rzecz konstytucyi.

Do Koeprulti przywieziono w kajda­
nach 800 uczestników ostatniego reakcyj­
nego bun tu  w Konstantynopolu. Trzystu 
siedemdziesięciu odesłano pod sąd wojen­
ny do Saloniki. Ruch ludności albań­
skiej, k tóry się przejawił pomiędzy Mitro- 
wicą a Prisztiną, stłum iony został przez 
żołnierzy miejscowych garnizonów.

W yp raw a  P e r sk a .  Posterunek woj­
skowy na szosie Andżyczańskiej, pozosta­
jący  od 8 miesięcy w rękach fidajów, za­
ję ty  został przez w arty  rosyjskie niezwło­
cznie po przybyciu oddziału gen. Snar- 
skiego. Po trzymiesięcznej przerwie przy­
wrócono komunikacyę pocztową między 
Tebrisem a Dżulfą. Wielkie obawy wzbu­
dzają pogłoski o zaburzeniach w Urmii, 
skąd od miesiąca niema żadnych wiado­
mości. Drogi w okolicach Tebrisu są te ­
raz zupełnie wolne. Dowóz żywności za­
pewniony, jednak  prawidłowej kom unika- 
cyi z Dżulfą dotychczas niema. Próbowa­
no wyprawić pocztę, lecz ze względu na 
niepewny stan  rzeczy i obawę Rachim- 
chana n ikt nie decyduje się jechać. Za­
wieszenie komunikacyi przyczyniło mia­
stu  olbrzymie szkody; haudel zamarł zu­
pełnie; wszędzie panuje nędza i pobierane 
są nadzwyczajne podatki. W edług ogólne­
go zdania, tak nadmiernego pobierania 
podatków nie było podczas najbardziej 
ponurych czasów reakcyi. Pomimo, że 
krytyczne chwile już  minęły, jednak  na 
dachach wielu domów ustawiono baryka­
dy na wypadek nadzwyczajnych kompli- 
kacyi. W  wielu miejscach widać ślady 
bombardowania przez wojsKa Ejnuddoule- 
go. Tłumy ludności przypatrują się zda- 
leka obozowi rosyjskiemu. Endżumen 
zwrócił się do konsula rosyjskiego z proś­
bą o zakomunikowanie, w jakim  celu 
przybyły wojska rosyjskie. Konsulowie 
rosyjski i angielski odpowiedzieli, za 
wspólnym podpisem, że wojska rosyjskie 
przybyły tymczasowo, w celu zapewnienia 
bezpieczeństwa poddanych rosyjskich i in ­
nych państw i obronienia m iasta od g ra ­
bieży w razie zdobycia go przez wojska 
szacha.

K o n s ty tu cy a  w  P e r sy i .  Ogłoszono pod­
pisany przez szacha dekret, oświadczają­
cy, że szach da konstytucyę, gdyż tylko 
pod rządami konstytucyjnem i je s t możebne 
przywrócenie porządku i zapewnienie do­
brobytu kraju. Nowe wybory mają być 
ukończone do dnia 19 sierpnia, w którym  
to czasie zwołany będzie nowy medżilis.
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Ks. Jerzy  s e r b s k i .  Radę ministrów 
zawiadomiono, że były następca tronu ks. 
Jerzy nie chce jechać do Anglii, i żąda 
dotrzym ania obietnicy co do zapłacenia 
jego długów w sumie miliona franków, 
grożąc, że jeżeli sumy tej nie otrzyma, 
pojedzie do Niszu, dokąd wzywają go ofi­
cerowie, aby pokierował zamachem stanu. 
W iadomość o tern wywołała w Białogro- 
dzie zaniepokojenie.

U znanie  n ie z a le ż n o ś c i .  Wieczorem, 
dn. 18 kwietnia, śt. stylu w pałacu kró­
lewskim w Bułgaryi odbył się pierwszy 
obiad urzędowy, na którym  obecni byli: 
ciało dyplomatyczne, ministrowie bułgar­
scy i generalicya.

Przed obiadem król przyjmował na 
uroczystej audyencyi, w szystkich przed­
stawicieli dyplomatycznych, którzy skła­
dali powinszowania z powodu uznania 
niezawisłości Bułgaryi.

P r z e s i le n ie  na W ęg r z e c h .  Cesarz F ran ­
ciszek Józef nie zgadza się na utworzenie 
gabinetu z członków partyi niezawisłości. 
Monarcha zdecydowany je s t raczej rozwią­
zać parlament. Dzienniki węgierskie doma­
gają się, aby załatwienie przesilenia na­
stąpiło podczas pobytu cesarza w Peszcie, 
albowiem obawiają się niekorzystnego dla 
W ęgrów wpływu następcy tronu, gdy ce­
sarz powróci do Wiednia. W partyi nie­
zawisłości utrzym uje się prąd radykalny, 
domagający się objęcia rządów przez ga­
binet, złożony wyłącznie z członków tej 
partyi.

Nlenelik chory .  Depesza z Dżibuti 
przynosi wiadomość, że negus Abissynii 
Menelik ciężko zapadł na zdrowiu. Cho­
roba Menelika jest bardzo poważna; ka ta­
strofa je s t  możliwa lada chwila.

Orkan w  A m ery ce .  Z Nowego Jorku 
nadchodzą wiadomości o orkanie który 
zrządził wielkie spustoszenia. Największe 
poczynił orkan w dolinie Mississipi i w s ta ­
nach środkowych. W edług dotyęhczaso- 
wych doniesień zginęło kilkaset osób. W ał 
wysokości 60 stóp, otaczający więzienie 
w Michigan City został zerwany; wysłano 
policyę, aby zapobiedz ucieczce więźniów.

Szkody m ateryalne przewyższają su ­
mę 10 milionów dolarów. Na rzecze Hu­
dson i na jeziorze Erie zatonęło w skutek 
burzy 6 parowców; 36 osób zginęło w fa ­
lach.

N o w y  sp o só b  z w a lc z a n ia  p ijań stw a .
W  Ameryce policya wpadła na nowy 
sposób walczenia przeciw alkoholowi. Spot- 
kawszy pijanego człowieka na ulicy, wiodą 
go na policyę, tam fotografują i kładą 
spać. Po wytrzeźwieniu oddają mu fo­

tografię, zawiadamiając równocześnie, że 
drugi okaz wywieszą na widok publiczny. 
Postępowanie takie ma podobno lepszy 
skutek, aniżeli wszelkie kary pieniężne, 
gdyż każdy strzeże się, aby nie przyjść 
na nowo do takiego stanu, w jakim  go 
fotografowano.

Mrozy w e  F ran cy i .  Nagły spadek 
tem peratury  w połączeniu z opadami śnież­
nym i we Francyi wschodniej wyrządził 
wielkie spustoszenia. Góry dokoła Cler­
m ont - Ferrand pokryte grubą w arstw ą 
śniegu. W Chalon nad Saoną tem peratura 
spadła do 5 st. niżej zera. W  departam en­
cie górnej Loary góry pokryte warstwą 
śnieżną na 6 cent. grubą. W Wogezach 
śnieg pada bez przerwy. W innice prawie 
zupełnie zniszczone.

Mrozy w e  W ło s z e c h .  Od dwóch dni 
tem peratura znacznie spadła. Nadchodzą 
wiadomości z Forli, Imoli i Belluno o zna­
cznych opadach śnieżnych. We wsiach, 
w prowincyi modeńskiej, w arstw a śniegu 
leży na 4 centym etry. Pociągi przycho­
dzące do Bolonii, są pokryte śniegiem.

Burza  w  N iem czech .  Burza jaka 
szalała pod Berlinem w tych dniach zer­
wała uwiązany na linach balon, w Reini- 
ckendorfie.

Balon uniósł się wysoko i z wielką 
szybkością poleciał w stronę Schoenholz. 
Oficer znajdujący się w koszu usiłował 
ratow ać się klapą. Balon trochę się obni­
żył, lecz zapalił się i spadł na ziemię. 
Oficer cudem ocalał, poniósł tylko kilka 
lekkich obrażeń.

Taż sama burza zniszczyła w F rank­
furcie szopę na placu do prób aerostatycz- 
nych. Zawalony budynek przygniótł 15 
robotników. Jeden z nich zabity, inni ranni.

Z kraju.
W y ż sz e  ku rsy  ż e ń sk ie  przy u n iw e r ­

s y t e c i e .  W „Warsz.. D niew niku“ znajdu­
jem y sprawozdanie z odbytej w tych 
dniach narady profesdrów uniw ersytetu 
warszawskiego, którzy chcą zorganizować 
w W arszawie wyższe kursa dla kobiet. 
Przewodniczył rektor Karski. Przypomniał 
on, że projekt kursów datuje się od ostatnie­
go dziesięciolecia zeszłego wieku. W tedy 
jednak  trudno było uzyskać pozwolenie 
wyższych władz szkolnych, które obecnie 
skłonne są uznać potrzebę tej innowacyi.

Po rozważeniu sprawy, zebrani do­
szli do wniosków, że potrzebny do wy­
kładów komplet profesorski znajdzie się 
w W arszawie z pośród sił uniwersytetu, 
politechniki i innych, mających stopnie 
naukowe; trudności nastręcza tylko wy-
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dział lekarsk i. M iejsce dla w ykładów , 
k tóre odbyw ałyby się w ieczoram i, znajdzie 
się w g m achu  u n iw ersy teck im  dla w szy­
stk ich  w ydziałów , ale rów nież z w yjątk iem  
lekarskiego, dla k tó rego  przedew szystk iem  
b rak  klinik.

Ś rodki n a  u trzym an ie  kursów  n a  ra ­
zie przew idyw ane są tylko z opłaty  w pi­
sowego słuchaczek, od k tó ry ch  liczby bę­
dzie zależało pow odzenie kursów .

Do opracow ania p lanu  organizacyj­
nego w ybrano  kom itet, do k tórego  weszli 
profesorow ie; z w ydziału  historyczno-filo- 
logicznego Zam otin i Jew łachów  z fizy­
czno - m atem atycznego  — Chm ielewski, 
Szczełkanowicz, Czornyj i B rajcew  i z p ra­
w nego Zigel oraz docent Spektorski.

Nadużycia w leśn ic twach Królestwa.  
W obec u jaw nionych  nadużyć w jed n em  
z leśn ictw  rządow ych w arszaw skiego za­
rządu ro ln ictw a i dóbr p aństw a delego­
w anem u do rew izyi w arszaw skiego zarzą­
du ro ln ic tw a inspektorow i departam en tu  
leśnego, N azarew owi, polecono przeprow a­
dzić ściślejszą rew izyę w szystk ich  zarzą­
dów dóbr p aństw a w K rólestw ie Polskiem, 
gdzie rew izyi grun tow ej nie dokonyw ano 
już  od la t 35. D epartam en t leśny  zw ró­
cił uw agę, że dochody z lasów  skarbo­
w ych w  K rólestw ie Polskiem  zaczęły 
zm niejszać się, nie bacząc, że cena drze­
wa w osta tn ich  la tach  je s t  dość w ysoka.

Rewizya majoratów.  W celu zbadania 
stan u  licznych m ajoratów  w K rólestw ie 
Polskiem , n adanych  R osyanom  po pow sta­
niu  w r. 1863, oraz w celu zaznajom ienia 
się z nadzorem  nad  m ajoratam i tym i, 
w ykonyw anym  przez m iejscowe zarządy 
ro ln ictw a i dóbr P aństw a, do K rólestw a 
delegow any został naczelnik oddziału 
departam entu  dóbr P aństw ow ych, D. P. 
Nosowicz. P. Nosowicz rozpoczął sw ą 
czynność do gub ern i lubelskiej i siedle­
ckiej, gdzie m ajo ra ty  te posiadają dla 
rządu ważne znaczenie wobec zam ierzonego 
rozparcelow ania ich m iędzy w łościan w y­
znania praw osław nego. Obecnie p. Noso­
wicz bada kw estyę m ajoratów  w gub. 
warszaw skiej, radom skiej, płockiej i kali­
skiej.

Akcyza od gilz. O berpolicm ajster m. 
W arszaw y w rozkazie do policyi, poleca ko­
misarzom cyrkułow ym , aby pobrali p iśm ien­
ne zobow iązania od prow adzących handel 
gilzami i b ibułką do papierosów, iż wszelkie 
zapasy gilz i bibułki, pozostałe na  składzie, 
po dniu  28 m aja obanderolują, gdyż 
z dniem  tym  zaczyna obowiązywać prawo 
o akcyzie od gilz i bibułki.

Stan ekonomiczny Warszawy.  S tan  
w arszaw skiego h and lu  i przem ysłu, przez 
całą zimę niezły, pogorszył się odrazu bar- 
dzo w ciągu  osta tn ich  paru  tygodn i. W  ca- 
łym  szeregu fabryk, praw ię wyłącznie ży­
dow skich z robotn ikam i Żydami, w y b u ­
chły poważne za targ i pom iędzy fab ry k an ­
tam i a robotn ikam i, k tórzy  nie chcą się 
zgodzić n a  zm niejszenie płacy za roboci­
znę. W  wielu fab rykach  dla ty ch  w łaśnie 
powodów pracę ju ż  przerw ano.

W  h and lu  zaczął się rów nież kryzys: 
w przeciągu ub. tygodni było w W arsza­
wie kilka bankructw  w iększych w gałęzi 
m an u fak tu ry  i ga lan tery i. N adchodzą ta k ­
że w iadom ości o k ilku b ankructw ach  
w Rosy i środkow ej, n a  k tó rych  ucierpią 
najw ięcej firm y w arszaw skie. Z powodu 
bankructw  dyskonterzy  p ryw atn i i bank i 
zaczęły n iechętnie przyjm ow ać weksle do 
dyskonta.

Dla powodzian. W obec znacznych 
szkód, zrządzonych przez w ylew y rzek 
w r. b., gubernato row ie w K rólestw ie P o l­
skiem  zwrócili się do tu te jszych  zarządów 
ro ln ictw a i dóbr państw a o w ydanie g m i­
nom  po cenach zniżonych i n a  spłatę r a ­
tam i m ateryałów  drzew nych na napraw ę 
dróg i m ostów. •

Pożar  wsi  Brody. W  tych  dniach 
u leg ła zupełnem u spaleniu licznie zam ie­
szkana wueś Brody, położona przy trakcie 
ze Szczebrzeszyna do Zwierzyńca w gub. 
lubelskiej. W łościanie strac ili praw ie ca ­
ły inw entarz żyw y i m artw y.

Narada w magis tracie  Łódzkim. Na 
sk u tek  polecenia g u b ern a to ra  p io trkow ­
skiego, odbyło się w m agistracie łódzkim, 
zwołane pouow nie zebranie w ybitniejszych 
obyw ateli, fabrykan tów  i zaproszonych 
przedstaw icieli prasy, w celu om ówienia 
spraw y utw orzenia w Łodzi p a tro n a tu  nad 
osobam i opuszczającem i więzienie, oraz 
nad rodzinam i skazanych na zesłanie, łub 
więzienie. Po o wionej dyskusyi, w iększo­
ścią głosów ucnw alono, by pro jek tow ana 
in s ty tu cy a  stanow iła sekcyę Tow arzystw  
dobroczynności: chrześcijańskiego i żydow ­
skiego, a to ze względu na  to, że insty- 
tucye te  posiadają ju ż  doświadczenie i lu ­
dzi odpowiednio przygotow anych do tej 
pracy społecznej. Dalej, w celu pozyska­
n ia odpowiedniego funduszu, zebrani 
uchw alili opodatkow ać fabrykan tów  i ro ­
botników  w ten  sposób, aby każdy płacił 
w sto su n k u  1 kop. od rub la  tygodniow o. 
R ada m iejska dobroczynności publicznej 
podjęła s ta ran ia  u  w ładzy wyższej, o po­
w iększenie funduszów  szpitalnych, ponie­
waż budżet w ydatków  byw a corocznie
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znaczn ie  p rzek raczan y , a s ta n  s a n ita rn y  
m ia s ta  n ie  pozw ala  n a  zm n ie jszen ie  p rze­
z n aczo n y ch  n a  te n  cel w y d atk ó w .

Łódź. Od ch w ili z ap ro w ad zen ia  ko lei 
e le k tr . pod jazdow ej do R u d y  P ab ian ick ie j, 
p o w sta ło  m n ó stw o  w illi, k tó re  pod w zg lę ­
d em  u rząd zen ia  w e w n ę trzn eg o  o dpow ia­
d a ją  w szelk im  w y m ag an io m  k o m fo rtu  
i  h y g ie n y . U ła tw io n a  k o m u n ik a c y a  p rz y ­
czyn iła  się  do ożyw ien ia  R u d y  P a b ia n ic ­
k ie j, k tó ra  o d d a w n a  d la  w ie lu  m ie sz k a ń ­
ców  Ł odzi s ta n o w i le tn ią  siedzibę  do w y ­
p o czy n k u  i o d e tc h n ie n ia  św ieżem  pow ie­
trzem . W  ro k u  b ieżącym  p rzy stąp io n o  
znów  do b u d o w y  n o w y ch , o k aza ły ch  willi.

Oświetlenie W łocławka. W e W ło c ła ­
w k u  baw ił w  ty c h  d n ia c h  p. E . K o rn e r 
z D rezna , w łaśc ic ie l f irm y  b u d u ją c e j g a ­
zow nie. P . K ó rn er pochodzi z k u tn o w ­
sk ieg o  i p rzed  la ty  p raco w a ł w  j e ­
dnej z fa b ry k  na rzęd z i ro ln iczy ch , w ła d a  
ję z y k ie m  po lsk im  i zn a  b ard zo  dobrze  
W łocław ek .

P o w o d em  p rzy jazd u  j e s t  złożenie m a ­
g is tra to w i p ro je k tu  o św ie tlen ia  m ia s ta  
g azem .

. P- K o rn er żąda  w y łącznośc i d la  o św ie ­
tle n ia  sw ego  w  c iąg u  30 -tu  la t, z te m  j e ­
d n ak , że m iasto  m a p raw o  w y k u p u  w  k a ż ­
dej chw ili, n a w e t po ro k u  is tn ie n ia . C ałą 
in s ta la c ję  p. K. w y k o n y w a  sw o im  k a p i­
ta łem  i zobow iązu je  się ca łkow icie  s k o ń ­
czyć j ą  w  c iąg u  4 m iesięcy .

Do ośw ie tlen ia  m a ją  b y ć  z a s to so w a­
ne  w szy stk ie  n a jn o w sze  w y n alazk i, sam  
g az  zaś m a b y ć  ta ń sz y  od g azu  w  T o m a­
szow ie, P io trk o w ie , w ogóle od o fe rty  Tow . 
a u g sb u rsk ie g o .

Pożar osady i stacyi. O godz. 10-ej 
z ra n a  d. 6 b. m. w y b u c h n ą ł w osadzie 
M ałory to , w  pow . brzesk im , g u b . g ro ­
dzień sk ie j, z p rzy czy n y  n iew iad o m ej, g ro ź ­
n y  pożar.

J a k  w iadom o osad a  ta  aołożona j e s t  
p rzy  s ta c y i te j sam ej nazw y o d nog i b rz e ­
sko -ko w elsk ie j ko le i n ad w iś lań sk ich .

W sk u te k  siln eg o  w ia tru  pożar szy b ­
ko o g a rn ą ł ca łą  osadę, k tó ra  sp łonę ła  d o ­
szczętn ie.

P łom ien ie  p rzen io s ły  się też  n a  za ­
b u d o w a n ia  s ta c y jn e  ko le jow e. Spaliły  się: 
m ag azy n  to w a ro w y  i o tw a r ta  p la tfo rm a , 
n a  sk ła d  tra n sp o rtó w  słu żąca , z k tó ry c h  
część rów n ież  s ta ła  się  p a s tw ą  ogn ia . S p a­
liła się  też szkó łka ko le jow a.

W o b ec  o g ro m n eg o  n ieb ezp ieczeń ­
stw a , zag rażająceg o  b u d y n k o w i sam ego  
dw orca, zażądano  te leg ra ficzn ie  z B rześc ia  
p o c iąg u  pom ocniczego , k tó ry  też p rzy b y ł

do M ało ry ta  o godz. 11 p rzed  p o łudn iem  
z s ik aw k am i, b o sak am i i ro b o tn ik a m i.

Upały w Rosyi. P a n u ją  w  N ow oczer- 
k a sk u  n ieb y w a łe  w  k w ie tn iu  upały ; na 
s ło ń cu  j e s t  39 s to p n i R ea tim u ra . Z akw itły  
m orele  i w in o g ro n a .

Z PRASY.

List Biskupa Eulogiusza.
W  ,Nfo H 888 „N ow ego W re m ie n i“ po­

m ieszczono lis t b isk u p a  E u lo g iu sza , k tó ry  
p rzy taczam y  w d o słow nem  tłom aczen iu .

„S. P . W  je d n y m  z n u m eró w : „No- 
„w ego  W re m ie n i“ pod  k o n iec  m a rc a  u m ie ­
s z c z o n o  w iadom ość, ja k o b y  m isyonarze 
„o k ręg o w i d w u  dyecezy i n ad w iślań sk ich  
„(należy  rozum ieć  w idocznie  dyecezye p ra ­
w o s ła w n e  C h e łm sk ą  i W arszaw sk ą) zwró- 
„cili się  do św . S y n o d u  z re la c y ą  o ma- 
„ ry aw ity zm ie , w  k tó re j w y raz ili m yśl 
„o zb liżen iu  m a ry a w ity z m u  do praw osła- 
„w ia i o m ożliw ości do p ro w ad zen ia  tą  
„ d ro g ą  (za pom ocą m a ry a w ity z m u  p. r.) 
„ n a ro d u  p o lsk iego  do p rzy jęc ia  p raw o sła ­
w i a .

„G dy po raz  p ie rw szy  u k a z a ła  się 
„ w ie ś ć te g o  ro d za ju , n ie  zw róciłem  n a  nią 
„żadnej u w ag i; lecz p ra sa  p o lsk a  n a ty ch - 
„ m ias t p o d ch w y c iła  j ą  i zaczęła m io tać 
„g ro m y  przeciw ko  m ary aw ity zm o w i, a j e ­
s z c z e  bardziej p rzeciw ko  p raw osław iu . 
„N ie s te ty , i n asza  p ra s a  ro sy jsk a  zaczęła 
„rów nież  ro zp o w szech n iać  te  k łam liw e 
„w ieści, o rzek o m y ch  zam ia rach  p raw o ­
s ła w n y c h  m isy o n arzy  i n ie  później ja k  
„14 K w ie tn ia  w  „N ow oje W rem ia"  uka- 
„zał się a rty k u ł— „N asi m isy o n arze  i ru ch  
„ m a ry a w ic k i,“ w  k tó ry m  zn o w u  pow tó- 
„rzono— b a jk ę  o tem , że „o k ręg o w i m isyo- 
„narze  d w u  dyecezy i K ró lestw a  Polsk iego  
„zaw iadom ili św . S ynod  o ru c h u  m arya- 
„w ick im , i w sk azaw szy  n a  w p ro w ad zan ą  
„w śró d  n ich  (m ary aw itó w  p. r.) K om unię 
„Ś w ię tą  pod d w iem a p o stac iam i i zn iesie­
c i e  c e lib a tu  (?!), w yrazili n adzie ję , że 
„m ary aw ic i zupełn ie  połączą się  z p raw o ­
s ła w ie m , a przez n ich  i cała  ludność  
„po lska  p rzejdzie  n a  p raw o sław ie"  i t. d.

„W obec tego , że w iadom ość  ta , — 
„puszczona przez kog o ś zapew ne  w  celu 
„zd y sk re d y to w a n ia  m a ry a w ity z m u  przed 
„n a ro d em  po lsk im , i z as ian ia  n iezgody  
„m iędzy  m a ry a w ita m i i p raw o sław n y m i,— 
„rozpow szechn ia  się  coraz bardzie j i nie- 
„pokoi opinię p u b lic z n o śc i,— ja , ja k o  b i­
s k u p  je d n e j  ze w sp o m n ian y ch  dyecezyi, 
„zm uszony  je s te m  p u b liczn ie  zaznaczyć,
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„że wiadomość ta  jest z g run tu  kłamliwą. 
„Nie tylko bowiem św. Synod nie otrzy­
m y w a ł żadnych raportów od misyona- 
„rzy okręgowych co do nawracania na 
„prawosławie narodu polskiego za pośred­
n ic tw e m  m aryawitów (komu może przyjść 
„do głowy podobna fantazya?!),—lecz nad- 
„to w dyecezyi Chełmskiej niem a wcale 
„okręgowych m isyonarzy;“ nie ma ich 
„również, o ile mi wiadomo, i w dyece- 
„zyi warszawskiej; misye zaś w tych 
„dyecezyach prowadzi wyłącznie ducho­
w ień stw o  parafialne.

„Bardzo bym pragnął w celu w yja­
ś n ie n ia  prawdy, żeby moje oświadczenie 
„było przedrukowane w innych gazetach.

„16 Kwietnia 1909 r. Członek D umy Państw ow ej 
Biskup Chełmski Eulogiusz.

— W  „Rieczy“ N° 104 czytamy zaprze­
czenie pod tytułem  „Departam ent spraw 
duchownych isy n o d “,—które przytaczamy 
\v całości.

„Niedawno powiadamialiśmy, że w św. 
Synodzie rozpatrywano sprawę o postępie 
w kraju zachodnim sekty „maryawitów.'* 
Wyższa władza duchowna, na podstawie 
relacyi władz dyecezyalnych i okręgowych 
misyonarzy, skonstatowała fakt szybkiego 
rozwoju M aryawityzmu i jego zerwania 
z Rzymem. Maryawici, ja k  donoszą do 
Synodu, obecniez upełnie nie uznają Rzy­
mu i w swojej nauce wiary stopniowo 
zbliżają się do kościoła prawosławnego.

„W prowadzają Komunię Świętą pod 
dwiema postaciami, pozwalają kapłanom 
na zawieranie małżeństw itp. W szystko 
to, według zdania synodu, je s t rzeczą 
bardzo znamienną i radosną dla panują­
cego kościoła. Postanowiono wyzyskać 
obecny stan rzeczy, by m aryawitów po­
ciągnąć na łono kościoła prawosławnego, 
i wszystkimi sposobami pomagać ich zer­
waniu z katolicyzmem. Wyższa władza 
duchowna uważała za właściwe zlecić mi- 
syonarzom i innym  duchownym, należą­
cym do sfer synodalnych, propagandę 
wśród maryawitów. W ieść o zamiarze 
dostojników kościoła obiegła kraj zachod­
ni i wywarła tam  przygnębiające wraże- 
żenie wśród maryawitów.

„Z tego powodu departam ent do spraw 
duchownych obcych wyznań w tych 
dniach zawiadomił św. Synod, że marya- 
wici obawiają się, by prawosławni misyo- 
narze przez swoje w trącanie się do ruchu 
maryawickiego nie zaszkodzili ich sprawie 
zerwania z kościołem rzymsko - kato­
lickim. W edług zdania departam entu do 
spraw duchownych, wtrącanie się misyo­

narzy do spraw m aryawickich może w y­
wołać wśród m aryaw itów  wrogie usposo­
bienie do Rosyi.

„Kancelarya Synodu powiadomiła de­
partam ent do spraw duchownych, że św. 
Synod wcale nie postanawiał prowadzić 
propagandy wśród maryawitów, że od 
władz dyecezyalnych, ja k  również od m i­
syonarzy okręgowych nie otrzymywał 
żadnych sprawozdań o maryawityzmie.

„Zaledwie pojedynczy księża para­
fialni, — odpowiada konsystorz synodu, 
—zwracali się do sfer duchownych z w ia­
domościami o m aryawitach i proponowali 
środki misyjne, któreby mogły zbliżyć 
maryawitów do kościoła prawosławnego. 
Synod rozsądzał te sprawozdania i posta­
nowił „przyjąć je  — jakoby — do w ia­
domości. “

„W krótce będzie rozesłane urzędowe 
„zaprzeczenie** podobnej treści.**

Ciekawi jesteśm y, ja k  prasa polska, 
która chętnie podchwyciła i rozpowszech­
niła fałszywe o nas wieści, zachowa się 
wobec wyświetlenia prawdy?

— W  N° 147 „Kuryera Łódzkiego,“ w 
artykule p. t. „Terror... moralny** znajdu­
jem y charakterystyczny obrazek z miejsco­
wych stosunków:

Ciekawe św iatło  n a  sposób n aw racan ia  
przez paste rzy  owieczek, n iety le  zb łąkanych , ile 
czy ta jących  pism a iksiążk ibez  stem pla „ap p ro b a tu r“ 
rzuca  ch a rak te ry styczne  opow iadanie pewnego 
robotnika o przygodzie, k tó ra  go spo tkała .

Robotnik ten, którego nazw iska nie w ym ie­
niam y z łatw o zrozum iałych względów, o trzym ał 
przed p a ru  dniam i za pośrednictw em  kan to ru  fa ­
brycznego lis t od księdza, w zyw ający go dó kan- 
ce la ry i kościelnej w spraw ie urzędowej na  godzi­
nę m iędzy 4 a 5.

Udałem się tedy — opowiada robotnik — 
nie przeczuw ając nic złego. Z astałem  księdza 
i p isarza. Ksiądz kazał mi czekać pół godziny, po- 
czem wyszedł w raz z pisarzem . Po chwili ten o sta ­
tn i w rócił i począł mnie obrzucać uroczyście — 
inkw izycyjnym  wzrokiem. To sam o czyniła ja k a ś  
nadeszła  o -herkulesowej budowie kobieta.

Po upływ ie pewnego czasu  ksiądz wzywa 
mnie do swego b iurka, siada  i każe drzwi zam ­
knąć. P y tam  się o co chodzi.

Ksiądz począł mnie w ypytyw ać o żonę, dzie­
ci i. t. d. W reszcie tajem niczo przemówił:

— Żal mi w as, żal...
Dziwiłem się tem u, gdyż nic nie pojm owałem.
— Ależ o co chodzi? — py tam . A wówczas 

ksiądz:
— Proszę s tać  pokornie i prosto.
Jestem  proboszczem  p a ra fii — a w skazując 

na  telefon, dodaje znacząco — patrza jc ie , j a  mo­
gę w as w tej chwili.. J a  o w as bardzo źle słyszę.

Zdziwiłem się bardzo i mówię, że widocznie 
ktoś mnie oskarży ł przed księdzem, w dodatku 
fałszyw ie. A wówczas ksiądz porw ał się n a  mnie 
z pięścią i chcia ł uderzyć w głowę, a le szczęśli­
wie odskoczyłem i zasłoniłem  się ręką. Ksiądz 
począł w ołać „Stasiu! S tasiu!" N a to wezwanie 
w padł ów — zdaje się pisarz. Nie czekałem  jed n ak
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dalej na  „naw racan ie" i w ycofałem  się dość szczę­
śliwie.

Tyle ów robotnik. N adm ienić należy, że ta  
„nauczka" s p o tk a ła — ja k  się d o m y ś la —go za to, 
że czy ta ł w fab ryce  „W olne Słowo" i naszego 
„K urjera." A w fab ryce , gdzie p racu je  je s t podo­
bno jeden tak i tow arzysz p racy , k tó ry  o każdym  
koledze, a w łaściwie o jego ulubionych p ism ach 
uw aża za stosowne meldować swemu patronow i. 
Z resztą ja k  nam  donoszą ten system  swojego 
rodzaju  denuncyacyi je s t dość rozpow szechniony 
w fab rykach  łódzkich."

Z l i s tó w  do R ed a k cy i .

D rukujem y list, który świadczy, jak i 
wpływ w yw ierają na lud kłam stw a zarzu­
cane Maryawitom w prasie i z ambon ka­
tolickich, i jak utw ierdzają go one w przeko­
naniu o słuszności sprawy m aryawickiej.

N iech będzie pochw alony Jezus Chrystus!
W ielebny Ojcze. Co p raw da, to nie w arto  roz­

pisyw ać się o różnych k łam stw ach , jak ie  ka to licy  
przeciwko m aryaw itom  zm yślają. Ale chociaż p a ­
rę słów m uszę nap isać, bo ju ż  sum ienie nie może 
znieść. „K uryer Z agłębia" ubolew ał, że ten  biedny 
naród, co poszedł do m aryaw itów , to w szystek 
pójdzie do p iekła, bo to z czasem  w szystko będzie 
n a  praw osław ie przerobione. J a  co praw da, to 
jeszcze nie jestem  praw dziw ym  m aryaw itą , ale 
mnie te ich ohydne naw oływ ania ze wszystkiem  
od praw ow iernego kościoła odpędziły. Bo pierw  to 
mówili, że, m aryaw ici po łykają  pap ierk i zam iast 
Komunii Sw.; że dosypują  do kom unikantów  pro­
szki; te raz  zaś że pod. dw iem a postac iam i Komu­
nię przy jm ują  i że w net będą praw osław nym i.

Katolicy p iszą i mówią, ze m aryaw iccy księ ­
ża w Dąbrowie Górniczej p rzy c iąg a ją  dzieci i dają  
im karm elki. A czy oni dadzą kom u spokojnie 
przejść? J a k  ąię idzie z kościoła, to sto ją  agenci 
i py ta ją : „Kajś tam  pan  był, w szopce?" Szopka 
to znaczy m aryaw ick i kościół. N atu ra ln ie , że ci 
panowie ani do szopki, ani do swmjego kościoła 
nie idą. Kiejby ta k  do kabare tu , toby przyszli, 
ale nie do kośćioła.

Jeden  ksiądz to mówi, że n iem a w iększego 
w rogą, ja k  h erezya  m ankietn icza, bo oni prosto 
do p iek ła  idą, i cały  naród  za nim i idzie. I mówi, 
że to są  praw dziw i złodzieje, bo ludziom dusze 
k rad n ą .—Ale niech się oni sam i przyznają , gdzie 
się ich dusze b łąk a ją . Znam ja  dużo ich spraw ek. 
Przecie ów - ksiądz by ł sam  m ankietnikiem , ja k  
sam  się do tego przyznaje , i za  nam ow ą swojego 
kolegi w ystąpił, a  te raz  tak  bardzo tych  m ary a ­
witów prześladuje. Czy nie gorzej zrobił, ja k  Judasz?

Księża mówią, że tylko ci' m ogą być zba­
wieni, k tó rzy  trw ają  p rzy  praw ow iernej wierze. 
Czy oni o tern ju ż  ze w szystkiem  zapomnieli, 
że C hrystus cierp iał za cały rodzaj ludzki? 
W ięc wszyscy będą zbawieni, aby ty lko  w Jego 
Bóstwo uw ierzyli. I do tego księża  przyznać 
się nie chcą, że oni -ze w szystkiem  w iarę 
C h rystu sa  u trac ili, bo tajem nice w iary  świę- 
tokradzko spraw ują. Czy m yślą, że o tem nie 
wiemy? M aryaw ici nam  o tem  nie potrzebują 
mówić, bo sam i w łasnem i oczami n a  to patrzym y. 
Gdzie je s t  u praw ow iernego duchow ieństw a sp ra­
wiedliwość? gdzie je s t m iłosierdzie? gdzie je s t  mi­
łość bliźniego? W cale u  n ich  tego ju ż  niema. 
Niech nie k ry ty k u ją  M aryawitów; owszem niech 
się od nich  uczą naśladow ać C hrystusa i miłować 
bliźniego, ja k  Bóg p rzykazał, — to i ta  nienaw iść 
zginie i będzie z czasem  jd d n a  ow czarn ia  i jeden 
pasterz .

O dałby Jezus C hrystus, Bóg prawdziwy, 
żeby się nasz  ukochany M aryaw ityzm  ja k  najw ię­
cej po całym  świecie rozpow szechniał. Oby to Bóg 
dać raczy ł, aby zapanow ała miłość Boga i bliźnie­
go! J a  choć nie jestem  praw dziw ym  m aryaw itą, 
to je d n a k  od nich  nie odstąpię, choćby mi śm ier­
cią p rzyp łac ić  przyszło.

W ielebny Ojcze, jeże li będzie w tym  moim 
liście parę  słów' godnych, to proszę podać je  do: 
„W iadomości “

7 . 8.
Środulka. Kwiecień 1909 r.

P o d ą ż a  zórz Królowa. . .

Ju trzen k i ja sn y m  szlakiem  
Podąża  zórz Królowa...
A zwiewnym Jej orszakiem  
Aniołów lazurow'a 
D rużyna.

Gdy w brzasku  się rozdzwmni 
Skowronków n u ta  żywa,
Z b łękitnej niebios toni 
N a św iat ten  sm utny  spływ a 
Jedyna...

I dłonie Swe liliowe
Nad okrąg  w znosząc pusty,
Sierocą każdą  głowę
W  tk a ń  m odrej, m iękkiej chusty
Owija.

O b rzasku  cichej porze 
Gdy rosy  lśn ią  się duże, 
Ja śn ie jsza  niżli zorze 
W  aniołów, schodzi chórze 
M ary a.

J . T.

Wsch. Zach.
Maj KALENDARZYK. słońca słońca

8 S o b o t a S t a n i s ł a w a  B. M. g. 4 m.20 g.7 m.34
9 Niedziela N. M. P. Laslcaivej g.4  m. 18 g. 7 m. 36
10 Poniedz Izydora Oracza g.4  m. 16 g.7  m.37
U W torek M am erta B. W. g .4  m. 14 g. 7 m. 39
12 Środa P ankracego  M. g.4 m. 13 g.7  m. 41

ODMIANY KSIĘŻYCA.

O statn ia  k w adra  d. 12 og. 11 m. 9 w.

Wschód
Księżyca

1 m. 7 p.

Zachód I Długość 
Księżyca dnia

Przybyło
dnia

g. 7 m. 28 r. g. 15m. 23 7 m. 49

R e d a k t o r  I W y d a w c a  Ks. J a n  K o w a l s k i ,  IK a ry aw i ta .
D rukarn ia  Ks. J a n a  Kowalskiego w Łodzi, F ran c iszk ań sk a  27.


